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brak dekretałów następców,. Paschalisa II w Dekrecie, zaś fragmenty 
Z dekretów Innocentego II, jak i soborów lateraneńskiego I-go i Ii-go 
należy uważać za późniejszy dodatek do Dekretu, podobnie jak i teksty 
^ kodyfikacji Justyniana,

Skręt gdański obok przeróbki z 1156 r. dokonanej przez kard. O m n e- 
.b en  e może posłużyć jako rękopis wyjściowy dla pracy nad ustaleniem 
oryginalnego tekstu Dekretu.

Wreszcie w grupie trzeciej pozostają nadal nierozstrzygnięte wątpli­
wości związane z przynależnością części trzeciej Pę consecratione do 
pierwotnego teksty Dekretu i traktatu o pokucie w Ç. XXXIII qu. 3. Co 
do pierwszej, jest ona uzasadniona informacją 'skrótu gdańskiego, który 
stwierdza zakończenie dzieła Gracjana ,ną causa 36 części drugiej. Do­
piero o tej trzeciej części wspomina Paucapąlea w swej, Sumrnię. Mimo 
powszechnej opinii uczonych uważających traktat o pokucie za twór Gra­
cjana, autor na tle znikomej ilości, tekstów o pokucie w wyciągu gdań­
skim — przypuszcza, że szkoła bolońska opracowała traktat w dzisiejszej 
jego formie i ona wciągnęła do Dekretu odwołanie się Gracjana zawarte 
w diet. p. c.'24 C. XI qu- 3, jak i dape teologiczne/zäwarte w D. II—IV 
oraz capitula D. I de pen. zaczerpnięte z końdyfikacji justyniańskiej. 
Jako poparcie swej hipotezy znajduje dane w ręk. 3888 i 3884 z Bibl. 
Nar. w Paryżu, odkrytych przez J. R a m b a u d - B u h o t a  Zawierają­
cych duże odchylenia materiałowe w stosunku do obecnego traktatu 
0 pokucie w Pekrecie Gracjana.

Powyższe resume pracy V e t u i a n i e g o  rzuca dużo nowego światła 
na zagadnienia związane z redakcją Dekretu Gracjana i rozbudową za­
wartości tegoż w świetle dajiyćh rękopisu gdańskiego.

Bezwarunkowo niektóre twierdzenia autora zaskakujące swą orygi­
nalnością, ale będące dowodem jego przenikliwości krytycznej w ocenie 
danych wysnutych z skrupulatnych analizy rękopisu mogą ulec pewnym 
zmianom przy uwzględnieniu szerszej bazy rękopisów najstarszych De­
kretu Gracjana, niemniej jednak będą wzięte jak i szereg innych docie­
kań naszego autora (np, włączenie tekstów z prawa rzymskiego xło De­
kretu) w dalszych badaniach naukowych pod uważną ocenę.

Dzieło omówione stanowi, duży wkład do nauki kanonistyczriej a dwa 
streszczenia w obcych językach zapoznają zagranicę z wynikami bada» 
naszego najwybitniejszego znawcy problemów gracjanowskięh.

Ks. Piotr Bober

Ks. dr. S t a n i s ł a w H u ę t , Sakram ent Pokuty  w świetle teologii 
i psychohigieny, Warszawa 1955, str. 291.

Profesor Ąkademii Teol. Katol. w Warszawie, ks; dr H u e t  wydal 
pod wymienianym tytułem pierwszą część swych wykładów o Sakramea^ 
eie Pokuty, obejmującą cnotę pokuty i Sakrament Pokuty w jego natur«*,
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materii, formie i podmiocie. Po pracy ks, dra Adama K o p y  c i ń s k i e g o  
© tym, samym przedmiocie, gdyż trudno tu zaliczać tłumaczenie kard. 
G o u  s s e  t a  przez Bazylianów w r. 1858, jest to pierwsze opracowanie 
Sakramentu Pokuty w języku, polskim ze stanowiska teologii moralnej, 
częściowo pastoralnej z dołączeniem uwag nowoczesnej psychohigieny. 
Dzieło ks. K o p y c i ń s k i e g o  wyszło w trzech wydaniach (1882, 1884, 
1905) i utorowało drogę polską terminologią dalszym pracom w tym kie­
runku. Ks. H u e t oparł się na poważniejszych autorach, począwszy 
od św. T o m a s z a  z A., którego zaliczył w spisie literatury do źródeł; 
z poważniejszych autorów cytuje dzieło B a l l e r i n i - P a l m i e r i ’ego , 
L u g  o na, L e h m k u h l  a, G é n ic o t - S a l s m a n s a ,  M e r k ę lb a -  
ch a , N o 1 d i n a-S c h m i t t  a, P r ü m m e r a ,  P io la n t ,e g o ,  V e r ­
m e e r  s eh  a, C a p p e l lo ,  nie mówiąc o monografiach.

Praca ks. H. odznacza się jasnym i poprawnym wykładem, zwięzłością 
bez frazeologii i ogólników działających na wyobraźnię i uczucie. Sani 
wykład nie budzi zastrzeżeń; zostawia zresztą w szczegółowych kwestiach 
różne zapatrywania teologów w myśl zasady:, in dubiis libertas. Strona 
praWno-kościelna tąjc dogmatyczna określona na soborze trydenckim, jak 
i przepisów kodeksu prawa kanonicznego została należycie uwzględniona. 
W sprawach przepisów kodeksu miał Autor w dziele Cappello, Tractatus 
Canonico-moralis de Sacramentis, w tomie drugim (Rzym 1929) dobry 
wzór.

Nowością jest u ks. H. obszerniejsze uzwględnienie psychiatrii zwła­
szcza przy rachunku sumienia i żalu, gdyż spowiednik ma przed sobą psy­
chikę nie tylko zdrową i normalną, ale dość często chorą a przynajmniej 
słabą. Sprawa skrupulanctwa i innych idei narzuconych, a i zmagazyno­
wanych w podświadomości i nierozwiązanych kompleksów została przeż. 
prace fachowców w wielkiej mierze naświetlona, czego dawniejsi autorzy- 
moraliśei albo jeszcze nie znali i znać nie mogli, a niektórzy nowsi niedo­
statecznie uwzględnili. Pod tym względem praca ks. H. wypełnia dotkliwą 
lukę. Jeśli chodzi o stronę historyczną pokuty najlepiej byłoby uwzględ­
nić P o s c h m a n n a ,  czwarty tom jego podręcznika historii dogmatów 
(Handbuch dér Dogmëngeschïchte Bd. IV Faszikel 3: Busse und Letzt# 
Ölung, Freiburg, Herder' 1951), gdyż opracował on przebieg historyczny 
o pokucie ' od pierwszych wieków aż po czasy nowożytne.

W słownictwie polskim miał Autor prScę nieco ułatwioną przez ks. 
prof. B o r  o w s k i e g o, który w szeregu numerów Ateneum Kapłańskie­
go dał terminologię teol.-moralną. Co dó terminu skrUpulat i "przymiot­
nika skrupulatny można mieć zastrzeżenia: opierając się na zdaniu naj­
wybitniejszych znawców języka polskiego, powiedzielibyśmy: skrupu­
latny gdyby rzeczownik brżmiał: skrupulant. Skoro jednak Autor jak? 
i wielu innych pisze: skruptilat (Str. 132, 219) to przymiotnik może brzmieć 
tylko: skrupulacki analogicznie do : magnat-magńacki, Wariat-wariacki, 
furiat-furiaeki itd. Zresztą śkrupulatńy mâ znàcZéhie dodatnie, Oznâ-



230ezamy bowiem przez to dokładność w działaniu, gdy tymczasem akrupu- lanctwo jest anormalnym ocenianym ujemnie. Podobnie jest z terminem: prawdopodobny na oznaczenie łacińskiego: probabilis. Prawdopodobny odpowiada łacińskiemu verosimilis, gdy tymczasem probabile (quod pro­bari potest) oznacza to, czego można dowodzić z powodu argumentów. Stąd termin polski powinien brzmieć: dowodliwy, dowodliwość, a nie prawdopodobny i prawdopodobieństwo.W sprawie niedoskonałości, które Autor, idąc za zdaniem O. G  m u- r o w s k i e g o ,  uważa za grzechy lekkie (str. 41—45), należy zauważyć. O. G m u r o w s k i  przyjmuje zasadę tomistów, zresztą słuszną, że czyn konkretny w założeniu, że się zwróciło uwagę na jego Wartość etyczną, nie może być obojętny, jak sądzili skotyści. Opiera się jednak na innym principium, że do aktu moralnie dóbrego musi istnieć pozytywna inten­cja jakiejś cnoty, co nie jest znów takie pewne. Wystarczy ogólna inten­cja bene agendi vel saltem non peccandi, jaką mają ludzie zatrudnieni np. w kupiectwie: wystarczy, że zdają sobie sprawę z tego, że jakaś transakcja nie jest grzeszna: jest oczywiście najniższy stopień dobroci moralnej; jeśli tedy kto zaniedba dobro wyższe, wybierając niższe bez dodatkowego pozytywnego aktu lenistwa), wzgardy itp., ale wie, że to dobro niższe nie jest w żaden sposób grzeszne, nie popełni lekkiego grzechu, jak Autor przyjmuje, a zaniedbanie ewentualnego natchnienia Bożej łaski będzie dostatecznie ukarane odmówieniem dalszego ogniwa w łańcuchu łask, a nie należy dodawać grzechu powszechnego, które w tym założeniu mnożyły by się u przeciętnych chrześcijan w pptwome cyfry. Wystarczą grzechy lekkie płynące np. z kłamliwości, próżności, lekkiej pychy, drobnych zaniedbań w obowiązkach, kłótliwość i grzechy lekkiej materii w tym, co teologia nazywa ex genere suo grave, gdyż ni« należy mnożyć grzechów, jeśli o nich na pewno nie wiadomoNa str. 14 wyraził się Autor, że z punktu widzenia higieny psychicznej będzie jedyny wypadek, gdzie lęk-strach, który jest z reguły dla psychiki ludzkiej szkodliwy, działa pozytywnie i  dodatnio, gdy idzie razem z akta­mi wiary, nadzieji i miłości. Badania dra P i e t e r a  (Strach i odwaga, Lwów 1937) wykazują, że strach jako sygnał niebezpieczeństwa, o ile ni« paraliżuje sił psychicznych, ma w całej psychice zwierzęcej i ludzkiej ważne znaczenie: jeśli tedy nie jest anormalną lękliwością, może być do­datnim czynnikiem postępu etycznego, oczywiście, jeśli nie odwodzi od dobra moralnego. Zdanie postawiona przez Autora nie odpowiada wyni­kom badań naukowych nad strachem.Str. 144: M e r k e  ł b a c h  podał rację konieczności motywu nadprzy­rodzonego w żalu tę, że środek prowadzący do celu musi być w tym sa­mym porządku co i cel nie tylko ze strony źródła, (tj. łaski), lecz i przed­miotu. Przyjmując ten dowód, należy konsekwentnie przyjąć, że do i s t o t y  aktu nadprzyrodzonego (tak zresztą św . A l f o n s ,  M a u s b a e h  i inni) należy motyw nadprzyrodzony. W Sakramencie Pokuty główna racja jest inna: żal jest materią i znakiem widzialnym łaski (prfcynaj-
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mniej w ujęciu tomistycznym, a więc jako taki musi być poznany nie 
samym rozumem, ale i wiarą. Jeśli zaś w sentencji skotystów będzie 
konieczną dyspozycją i to skierowaną sakramentalnie do celu, t. j. uspra­
wiedliwienia, to musi istnieć dyspozycja także i z racji motywu w porząd­
ku nadprzyrodzonym. Nie musi się tedy z racji samego żalu jako aktu 
nadprzyrodzonego przyjmować konieczności motywu nadprzyrodzonego, 
lecz z racji sakramentalnej.

Str. 146: Nieporozumienie między spowiednikiem ą penitentem w spra­
wie „grzesznej miłości“ będzie nie tylko wtedy, gdyby spowiednik zażądał 
usunięcia z miejsca samego afektu i tym samym żądał żalu nade wszyst­
ko nie tylko szacunkowego, ale i intensywnego, do czego, nie ma prawa, 
ale głównie wtedy, gdy penitent nie chce dać się przekonać, że ta jego 
miłość jest grzeszna i że musi z nią rozpocząć walkę na terenie przede 
wszystkim woli. Tak przynajmniej twierdzą doświadczeni spowiednicy.

Str. 152 i 116: brakuje przy miłości przymiotnika doskonała, gdyż Tri- 
den tinum (por. str. 162) mówi o takiej miłości.

Str. 168: „nie wie człowiek, czy jest miłości, czy nienawiści godzień“ — 
słowa z Ekkl. 9, 1—2 a nie z Ewangelii.

Str. 254: co do godzin mniejszych brewiarza trudno się zgodzić z Auto­
rem, że nie są pokutą ciężką, oczywiście każda z Osobna i to z tej racji 
są nakazane sub gravi, że są modlitwą publiczną. Wiele jest modlitw pu­
blicznych tak w brewiarzu, jak i we Mszy św., które nie obowiązują pod 
grzechem ciężkim. Jeśli się co do ciężkości pokuty przyjmie generalną 
zasadę, że to jest pokutą ciężką, co wedle obecnej dyscypliny kościelnej 
nakazane sub gravi, nie widać powodu, dlaczego by się odnośnie horek 
mniejszych miało czynić wyjątek. W następnym wydaniu warto będzie 
poprawić następujące omyłki: Str. 9 w. 1: „jeśli cnota pokuty wchodzi 
do Sakramentu Pokuty“... powinno być: „skoro. gdyż tak jest rzeczywi­
ście a nie warunkowo. ,

Str. 15: dlaczego łaska wielką literą, a gdzie indziej małą?
Str. 22: ..afiénaita“ w tekście greckim jest: aféte tas hamartias (Ja> 

20, 23).
Str. 54 przyp. 6: zamiast satysfactionis ma być: satisfactionis.
Str. 115: „według dzisiejszej psychologii wola jest również tylko pew­

nym dążeniem i napięciem al'ektywnym “ Inaczej jest na str. 122.
Badania A ch a , M ic h o  t te 'a , u nas D y b o w s k ie g o  wyodrę­

bniają wolę od napięć afektywnych.
Str. 135: trudno zrozumieć zdanie: „żal nie jest boleścią pochodzącą 

ze strony zmysłowej lecz afektem, czyli uczuciem intellektu, względnie 
woli rozumnej“. Afekt bierze się w psychologii za coś odrębnego od uczu­
cia. a już uczucie intellektu — chyba nie istnieje. Albo jest uczucie wraz 
z poznaniem refleksyjnym (niektórzy mówią tu o uczuciach wyższych) 
albo jednoznaczne jest z aktem woli, co znów trudno pojąć skoro funkcje 
woli wyładowują się w dążeniach, postanowieniach, jednym słowem 
w aktach: chcieć i nie chcieć
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Str. 168 i passim: nie wogóle lecz w ogóle.
Str. 176; nie tymbardziej, lecz tym bardziej.
Str. 201: nie de capo lecz da capo.
Te drobne usterki, rozumie się nie pomniejszają istotnej wartości 

dzieła ks. H., które studenci teologu z wielką korzyścią dla wykształce­
nia w swym zawodzie wezmą do ręki, zwłaszcza że zrozumienie auto­
rów piszących po łacinie jak P r ü m m e r ,  N olćkih, i inni natrafia na 
coraz większe trudności. Znajdą w tym dziele wykład rzetelny, zgodny 
z nauką Kościoła i teologów, przejrzysty, do opanowania rozumowego 
i pamięciowego nietrudny.

Ks. Władysław Wicher

Słownik łaciny średniowiecznej w Polsce. Tom I. —• Zeszyt 3 Aequa- 
torie — Ambegatio, Warszawa 1955, col. 301—460. Ukazał się w 1955 trzeci 
zeszyt pierwszego tomu słownika łaciny średniowiefcznej wydawany przez 
Radę redakcyjną pod kierownictwem Mariana Plezi, wybitnego medie- 
wisty i filologa pod nadzorem P. A. N.

W zakres haseł opracowanych w powyższym zeszycie wchodzi zespół 
wyrażeń, które wśród swej wieloznacznej treści posiadają również 
specjalną prawną, posiadającą dużą wartość dla każdego kanonisty czy 
cywilisty, jeśli chodzi o tłumaczenie terminów lub zwrotów prawnych 
z dzieł z okresu średniowiecza.

Wśród nich należy m. i. Wymienić takie jak: aequitas (col. 305), aesti­
matio (col. 314), aetas (col. 320-1), affinitas (col. 344) agenda (col. 353), 
aggravatio, (col. 358), aggravo (col. 359-60), ago (col. 377), alienatio (col. 
396-7), alieno col. 396), allego (col. 414-5), allegatio (col. 413-4), allodium 
(col. 422), almasìum (col. 428), almucium (col. 430), altare (col. 433-4), 
altarista (col. 434-5), altercatio (col. 438), alternata (col. 439), altus (col. 
447-8).

Do wydanego zeszytu dołączono osobną wkładkę uzupełniającą wy­
kazem źródeł i dzieł ekscerpoWanych przy opracowaniu tegoż. Wstęp 
§ 3 i 4 w zeszycie pierwszym.

Można wyrazić pod adresem redakcji życzenie szybszego opracowania 
następnych zeszytów tego pożytecznego dla szerokich kół naukowych wy­
dawnictwa a specjalnie od prawników-kanonistóW skierować próśbę 
obfitszego uwzględnienia źródeł prawnych kościelnych w Polsce przy 
układaniu poszczególnych haseł i znaczeniu tychże.

Ks. Piotr Bober.


